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W głównej kwaterze BlilcheraŻydzi obrażeni na „A B C ”
R o zm o w a  z  adiutantem  m arszałka

W prasie  am ery k a ń sk ie j u k aza ły  , sam a n ie  rozp oczn ie  w o jn y ?  
rię sp ra w ozd a n ia  z w y w ia d u , ja k i ! —  W  ty m  w y p a d k u  p a n ow ie
o d b y li w y s ła n n icy  d z ien n ik ów  am e zw ra ca ją  się p o d  n iew ła śc iw y m  
ryk a ń sk ich  z ad iu tan tem  m arsz. [ adresem . W  k a żd y m  razie  zadan iem  

sied z ib ie  d o - j g łó w n o d o w o d z ą ce g o  je s t  b y ć  p rzy -B liich e ia  w  g łó w n e j 
w ó d c y  sił z b r o jn y c h  sow ie ck ie g o  
W sch odu . A m e ry k a n ie  u d a li się d o  
jeg o  w il l i  w  C h ab a row sk u  w  to w a ­
rzy stw ie  w sp ó łp ra co w n ik a  je d n e ­
g o  z p ism  pary sk ich .

„W illa  je s t  p iln ie  strzeżon a  przez 
od d zia ł o lb rzy m ich  ch ło p ó w  p o  2 
m  w y so k o śc i k ażd y . M im o w o li 
p rzy p om in a ją  się czasy  d a w n y ch  
gren a d ierów .

W p ro w a d za ją  nas d o  p o czek a ln i/ 
gd zie  zn a jd u je  się ju ż  w ie lu  d z ien ­
n ikarzy . T ow a rz y szą cy  nam  F ra n ­
cuz je s t w id o czn ie  zd en erw ow a n y . 
—  O d  d aw n a  ju ż  stara s ię  b e z o w o c -  
r ,is -o  a u d ien c ję  u cz e r w o n e g o  m a r­
szałka.

W y ch o d z i d o  nas m ło d y  o f ice r  z 
in te ligen tn ą , su b te ln ą  tw arzą . O 
w y so k ie j ran d ze  je g o  św ia d czą  dw a  
ro m b y  na k o łn ie rzy k u .

—  T ow . B lu ch er n ie  u d zie la  w y ­
w ia d u  —  ośw ia d cz y ł n a  w stęp ie .
0  w sze lk ie  in fo rm a c je  p rosz ę  zw ra  
car. s ię  d o  k om itetu  p a rty jn eg o .

O g ó ln e  rozcza row a n ie , m in y  w y ­
d łu ża ją  się,

—  N iestety , towr. Bi uch er n igd y  
n ie  u d zie la  w y w ia d ó w . Jedn ak  p o ­
le co n o  m i od p o w ie d z ie ć  n a  w sze l­
kie p y ta n ia  p an pw

M om en ta ln ie  w szy scy  ch w y ta ją  
za p ió ra  i n otatn ik i. P a d a ją  p o ś p ie ­
sznie zad aw an e pytania.

— C zy  gen . B lu ch er u w aża  w o j-  
n ę z  J a p on ią  za n ieu n ik n ion ą?

—  R ząd  so w ie ck i p rag n ie  p o k o ju
1 u czy n i w szystk o , a b y  g o  za p e w ­
nić... N ie  p ra g n iem y  w o jn y  z J a p o ­
nią ł  o ile  to o d  nas za leży , posta ­
ra m y  się  u n ik n ąć k on flik tu .

—  A  ja k  pan  sądzi, czy  Japon ia

g o to w a n y m  na w sze lk ie  e w en tu a l­
ności.

—  C zy  n a zw isk o  „B lu ch e r"  —  to 
p seu d on im ?

—  N ie  rozu m iem  p an ów . K a żd y  
so w ie ck i o b y w a te l m oże  sob ie  w y ­
b ie ra ć  n azw isko , ja k ie  m u  się p o ­
doba.

—  Z  ja k ie j ro d z in y  p och od z i 
m arsz. B lu cher?

—  M arsza lek  je s t syn em  r o b o t ­
nika. W szelk ie  szcz eg ó ły  zn a jd ą

p a n ow ie  w  w o js k o w e j e n cy k lo p e ­
dii.

P a d a  r y z y k o w n e  p y ta n ie :
—  C zy  m arsza łek  B liictier je s t  w  

o p o z y c ji  d o  rządu?
—  Z n ow u  n ie rozu m iem  pan ów . 

T ow a rzy sz  B lu ch er  je s t  cz łon k iem  
C en tra ln eg o  K o m ite tu  P a rtii i o cz y  
w iśc ie  zw o len n ik iem  je j  g e n e ra l­
n e j Iinu.

A d iu ta n t o d p o w ia d a  na w szy st­
k o  ja k  pap uga , w id o cz n ie  o d  d a w ­
na u d zie la  p o d o b n y ch  w yw iad ów '. 
Z a d a w a n ie  d a lszy ch  p y ta ń  n ie  m a 
sensu R e z y g n u je m y  z . w y w ia d u , 
g d y ż  m arszałk a  p o d o b n o  n ie  m a w  
C h a b a row sk u ."

Pie rro t w  roli prokuratora
P i e r w s z y  S e , m  n a  M a d a g a s k a r z e

Żydowski „N asz P rzegląd" obu 
rzył się strasznie na „A B C ". Za 
co ?  Śl no przeczytajm y:

W  dniu wczorajszym pismo 
„ABC" zamieściło obok nagłówka 
motto: „Izraelici, to nieLezpierztie 
robactwo". Joachim II Brandenburg 
ski“ . Nie wiemy, kim był Joachim 
Ii Brandeuburgski i wcale nie chce­
my o tym wiedzieć. Interesuje nas 
co innego. Interesuje nas tu, że pi­
smo. wychodzące w Warszawie 
może umieści^ na naczelnym miej­
scu zdanie, * '■iiiiewąiające Naród, 
siaby terąz wfhawd/ie, bezbrouny, 
ale Naród starożytny, kulturalny, 
w ktrtrego lonte powitały najwięk­
sze religie ludzkości. Wątpię, cży 

■ M O M M B U H M n n n H H n M H

jakiekolwiek pismo ośmieliłoby się 
wydrukować podobne zdanie o ja­
kimkolwiek innym Narodz’e, czy 
mogłoby to ujść —  bez konsek­
wencji. Wolno natomiast wydruko­
wać zdanie: „Izraelici —  to niebez 
pieczne robactwo".
T w ie r d z e n ie , że  ż y d z i są  n a r o ­

d e m  b e z b r o n n y m  je s t  p r a w d z iw ą  
r e w e la c ją .  S ą d z iliś m y  d o ty c h ­
cz a s , że  ż y d z i są  n a r o d e m  a r o ­
g a n ck im , a tu  „N a s z  P r z e g lą d "  
w y k a z u je  a ż  p r z e s a d n ą  sk ro m ­
n o ść .

P r e te n s ja  „ N a s z e g c  P r z e g lą ­
d u " ,  ze  n ie  p is z e m y  w  a n a lo g ic z -

Kury i bracia zagraniczni
mają ratować polskich iy d ó w

Jeśli nie m ożna „po nad”  to trzeba „pod”
W  je d n y m  z o s ta tn ich  n u m e ­

ró w  „H a jn t a "  u k a z a ł s ię  a r ty k u ł 
p o ś w ię c o n y  u b o jo w i  ry tu a ln e m u , 
a n a p is a n y  p r z e z  s a m e g o  A p o l in a  
r e g o  H a r tg la s a .

P . A p o l in a r y  ż y d o w s k im  z w y ­
c z a je m  z a d a je  f i lo z o f ic z n e  p y t a ­
n ia :

„Czy my naprawdę jesteśmy 
tak zupełnie niewinni w tej spra 
wie? Czyśmy sami nie okazali 
i to w lepszych czasach, kiedy 
mieliśmy większe polityczne m oi 
liwości —  że możemy spokojnie 
deptać nogami nasze religijne 
uczucia i nasze prawa obywatel­
skie?
P . A p o l in a r y  w r a c a  m y ś lą  d o  

d a iv n y c h  d o b r y c h  cz a s ó w :
.,fo  było jeszcze w grudniu 

1919 r. żadnego Hitlera jeszcze

Żydowski „'-ow y Głos
pomieszcza cyniczny w ierszyk

6 kardy naje w edeńsKim

9 9

Z e  L fru w a  d o n o s z ą  n a m : 
Ż y d o w s k i „ N o w y  G lo s "  na 

w ie ś ć  o p r o h it le r o w s k im  s ta n o w i 
sk u  k a r d y n a ła  In n itzera  w  o k r e ­
s ie  p le b is c y tu  za m ie s z cz a  so b ie  
ta k i c y n ic z n y  w ie rs z y k .

O tej posadzie zawsze marzyłem, 
Lecz gdy to „Heil‘ przeczytałem, 
Natychmiast zdanie swoje zinieni-

[łem,

I nie chcę już być kardynałem.
Z u c h w a ły  z y d  n ie c h b y  so b ie  

ro b ił  d o w c ip y  o  ^ sw o je j k a n d y d a ­
tu rze  na  p o s a d ę  c a d y k a , b o  m u  z 
ty m  b a r d z ie j. . .  d o  p e js ó w .

J a k  n a  z a c h o w a n ie  s ię  p r z y b łę ­
d y  w  k a to l i c k ie j  P o ls c e  —  t r o ­
ch ę  za w ic ie  a r o g a n c ji .

Wyścig prac?; w Węgrowie
Rekord pobiło starostwo

uchylaOtrzym aliśm y ciekawy dokum ent I Starostwo 
św iadczący o „sp ra w n ości" pracy j 3-. IX, 35 
starostwa w W ęgrow ie. Jest to pism o 
do Zarządu Oddziału Związku b.
Ochotników  Armii Polskiej w W ęg ro ­
wie. W  piśmie tym podpisany za sta­
rostę pan w icestarosta W ładyka d o­
nosi:

„P ow ołu ją c  się na decyzję Komisa­
riatu Rządu na m st. W arszaw ę z dn.
26 IX 1935 r. L. B. S. II — 5/79,

pism o sw e z dn. 
r. L. B. 8/246 w  sprawie 

unieruchomienia działalności organi­
zacyjnej Oddziału Związku w W ę­
grow ie".

Pism o nosi datę 18 lutego 1938 r. 
— a w ięc od czasu decyzji Komisa­
riatu Rządu upłynęło 2 lata i 5 mie­
sięcy. —  Przez tak długi okres czasu 
starostwo przygotow yw a ło  Swoje pi­
smo. Istotnie rekord szybkości.

Tainy skład amunicji
w  płonącym demu

ŁUNJNiEC, 18. 1. We wsi Sienkie powstał jednocześuie w dwóch za' 
wteze, powiatu łuniniecłciego wy-1 bndowaniach.
bnchł niebezpierzny pożar. Ogień I Z pomocą pospieszył oddział

i KOP-u p. d dowództwem mir. Dysz } 
| kiewicza.

Silny wicher bardzo utrudniał 
i akcję ratunkową i cała wieś złożo- ! 
na z ponad 100 domów była zagro- i 
żona, lecz dzięki energicznej akcji 
kopistów spłonęło tylko dwie za- j 
gredy.

Akcja ratunkowa była również 
i z tego powodu utrudniona, bo­
wiem nastąpiły niespodziewane wy 
buchy ukrytej potajemnie w tych 
zabudowaniach amunicji. Policja 
prowadzi cbecnie w tej sprawie e- 
uergiczne dochodzenie.

G ro źn y  p o ża r
IN O W R O C Ł A W , 18. 4. ( w i ) .

W  z a b u d o w a n ia c h  g o s p o d a r c z y c h  
B a rtza  w  T r lą g u  g r o ź n y  p o ż a r , 
s t r a w ił w ie lk ą  o b o r ę  i c h le ­
w y . P r z y b y łe  7 s tra ż y  p o ż a r n y c h  
z d o ła ły  o g ie ń  z lo k a liz o w a ć , za ­
b e z p ie c z a ją c  p o b lis k ie  z a b u d o w a ­
n ia . P oże.r p o w s ta ł p r a w d o p o d o b ­
n ie  o d 'p o r z u c o n e g o  n ie d o p a łk a  pa  
p ie r o sa  p o  o d e jś c iu  b e z d o m n y c h  
w łó c z ę g ó w .

wtedy nie było. Hasła tolerancji, 
praw mniejszości narodowych o- 
bowiazywały wtedy w całej peł­
ni To były miodowe miesiące 
wclnoścL Z żydami —  zarówno 
własnymi, jak także —  i to wię 
cej jeszcze —  amerykańskimi i 
angielskimi liczone się w ledy o- 
groronie. Konstytucji jeszcze nie 
było, ale traktat o mniejszościach 
gwarantował nam y.jłnosc reli­
gijną. obywatelskie równoupraw­
nienie i święcenie szabatu i wte­
dy Sejm przyjął ustawę o godzi­
nach pracy i wprowadzono także 
przymus święcenia niedzieli. 
Wtedy jeszcze nikt nie był taki 
cyniczny w  antysemityzmie, jak 
dziś".
P . A p o l in a r y  z a rz u ca  o r t o d o k ­

s y jn e j  „ A g u d z ie " ,  ż e  w  d e c y d u ­
ją c y m  m o m e n c ie  z a w io d ła , t w ie r ­
d z ą c , że  „ j e ż e l i  n ie m o żn a  puzejść 
p o n a d , to  tr z e b a  p o d " .

Po tym niestety by ło  zapoźno, 
g d y ż  ,s r

„Nawet podczas rządzenia Bar- 
Ca próby zniesienia przymusowe 
go wyppczynkn niedzielnego nie 
pOłuogłj, pomyślny kurs rządo­
w y i  lat 1928 —  1528 szybfth się 
zmienił".
I z n o w u  p . A p o l in a r y  w s p o m i­

na ź a ło ś liw ie  s tr a c o n e  o k a z je :  
„G dyby wtedy, 18 lat temu, 

nie opuszczono bojaźliwie pierw­
szych pozycyj, których by można 
było obronić — tobyśmy dziś sil­
niejsi byli w walce. Gdyby wtedy 
n ic  posługiwano się polityczną 
metodą „ponad i pod", wtedy kro 
czyloby się po drodze lepszej i 
godniejszej politycznie i uniknę 
łobv sie wielu porażek, które nas 
osłabiły".
I dlatego:

„Sytuacja jest zła, czasy cięż­
kie. Może zniesienie szechlty rie 
zostanie wprowadzone. Może jesz 
cze zostanie uchylone. Trzeba się 
jednak przygotować. Samymi sło 
wami nic nie pomożemy. Trzeba 
walczyć, trzeba protestować Trze 
ba spróbować wszystkich _ legal­
nych środków. Ale nie można za­
pomnieć, że koniunktura jest nie 
pomyślna i śr dki nie są dobre. 
Możemy przegrać. A le trzeba wy 
korzystać iprzerwę. Trzeba się 
przygotować, aby zająć jakieś po 
zycje w walce".
A le ' o d  c z e g ó ż  ż y d o w s k ie  „k e -  

p e ie “ . N a w s z y s tk o  je s t  sposób: 
Zastanówmy się więc obecnie, 

czy się nie uda podczas fz e r w j 
zorganizować całą sprawę inaczej, 
wychodząc z pewnych prawnych 
ogólników. Ustawa, c  kahałach ży­
dowskich obowiązuje kahały do 
troszczenia się O koszerne mięso 
dla ludności żydowskiej. Dlaczegóż 
więc nie starać się otrzymać poz­
wolenia od rządu, żeby kilka więk­
szych kahalów urządziło własne 
rzeźnie, albo otrzymali dla sieb:e 
część miejskich rzeźni? W takiej 
kahałowej rzeźni zabijano by rytu­
alnie określoną ilość bydła 1 znowu 
kahały same rozprzedawałyby mię­
so we własnych jatkach przez spe­
cjalnych urzędników; część mięsa 
większe kabały przesłałyby mniej­
szym miasteczkom j mniejsze ka­
hały także sprzedawałyby je we 
własnych jatkach przez własnych

W  R Ó W N E M  W O t /
można zaprenum erować „A B C " 

w Księgarni Im. Ks. Piotrow skiego 
przy ul. 3 -go M aja 59.

urzędników. Cala sprzedaż pod kon 
trolą kahału i władz policyjnych, I 
byłaby tylko sprzedażą detaliczną, i 
tylko dla konsumentów, i rozumie! 
się, tylko dla żydów, wtedy nic 
można będzie powiedzieć, że całe 
społeczeństwo musi nieść ciężar ry- j 
(ualnej szęchiiy. Wtedy nie można-i 
by było obwiniać żydowskich rzeź- 
ników o to, co nje jest.
W iadom o, jeśli nie można j 

„n ad" trzeba „p od ". A p. Apoli­
nary ma jeszcze inne w y jśc ie : 
drób. Pisze w ięc :

Mianowicie, według ustawy o 
szeciiicie nie można bić rytu­
alnie drobiu w otwartych rzeź­
niach; a więc tnożna bić tak w do­
mach. Byłoby dobrze rozwinąć pro 
pagandę, żeby . żydzi więcej jedli 
drobiu, niż mięsa. Jednocześnie moż 
naby było rozwinąć między żyda­
mi w malyęh miasteczkach hodowlę 
drobiu.

Hodowlą dfóbiu —  to całkiem 
poważna gałąź gospodarstwa, któ­
rą można uprawiać na całkiem ma­
łe! przestrzeni, a nawet na zwyczaj i 
nym, małbmiasteczkowym podwór 
ku. I

powiedzą niemieccy żydzi w Pa­
lestynie.

W naszych małych miasteczkach 
można zrobić to samo —  nie ko­
niecznie w takim wielkim zasses e, 
jak w Palestynie. Pod kontrolą in­
struktorów - specjalistów, 1 przy 
pomocy małvęh pożyczek, a także 
w formie kooperatyw producentów 
można rozwinąć między ludnością 
żydowską tę nową gaięź gospodar­
czą.

Gdyby ludność żydowska spoży­
wała więcej drobiu, toby można 
było cale masy małomiasteczko­
wych żydów przenieść z drobnego 
handlu do tego nowego zajęcia. 
I rozumie się, wtedy ceny drobiu 
spadłyby, e  zniesienie szechily stra 
ciłoby swoją ostrość.
P . A p o l in a r y  je s t  p r z y  n a d z ie i

i p is z e :
Przy dobrych chęciach, zjedno­

czonym siłami i przy pomocy fi­
nansowej naszych zagranicznych 
braci można w ten sposób 7 prze­
śladowania zrobić błogosławień­
stwo

Nad tym warto się zastanowić.
A  w ięc. „ b r a c ia  z a g r a n ic z n i"

" j a k  prowacjzić hodowlę drobłu p r z e ś la d o w a n ie  z a m ie n ić
jók  przy tym  zarobić —  niećft itam n a  b ło g o s ła w ie ń s tw o .

n y  s p o s ó b  o  in n y c h  n a r o d a c h  je s t  
d o ś ć  d z iw n a , je ś l i  s ię  w e ź m ie  p o d  
u w a g ę , że  ż y d z i sa m i p r z e c ie ż  
u w a ż a ją  s ię  za n a r ó d  w y ją tk o w y .

P . P ie r r o t  ( o n  to b o w ie m  je s t  
a u to re m  ty ch  ż a ió w )  ta k  c ią g n ie  
d a l e j :

Nie o to chodzi, czy plugawe 
obelgi mogą ugodzić w honor Na­
rodu Żydowskiego. Plwociny ? 
grudki błota nie dosięgają tego wy 
sokiego miejsca, jakie zajmuje Izra 
el. Straszna natomiast jest ta zu­
chwałość, ta pewność siebie, z ja­
ką rzuca się obelgi.

Być może, w porównaniu z tym. 
co się teraz dzieje, jest to sprawa 
drobna. Ale jakże ensrakterystycz 
nal Z  jednej strony zuchwalstwo 
tych, którzy nsilnją obrazić Naród 
Żydowski, z drugiej, żydowska 
bierność, rezygnacja, zwiększająca 
się nieczulość na zniewagi.
C zy  p . P ie r r o t  p r a g n ie ,  b y  ży ­

d z i p r z e s ta li  b y ć  n ie c z u l i  i z a c z ę ­
li  c o p r ę d z e j  p ik ie to w a ć  p r z e d  
„ A B C " ?

W r e s z c ie  p. P ie r r o t  k o ń c z y :
Cz.y nie iiależałoby zgłosić do 

Sejmu projektu ustawy o ochronie 
godności i dobrego imienia każde­
go Narodu? Poszanowanie imienia 
każdego Narodu powinno płynąć z 
tej taniej zasadj moralnej, z jakiej 
wypływa poszanowanie godności 
każdego człowieka.

Nie tc jest w tej chwili ważne, 
czy taka ustawa n-iałaby szanse 
uzyskania większości, ważne Jest 
to, aby upomnieć się o ochronie 
imienia Narodu. Niechże będzie 
wiadome, czy wolno obrażać jaki­
kolwiek Naród.
P . P ie r r o t  z a n a d to  s ię  s p ie s z y  

U s ta w ę  o  o c h r o n ie  g o d n o ś c i  N a ­
r o d u  Ż y d o w s k ie g o  u c h w a li  b o ­
w ie m  d o p ie r o  p ie r w s z y  Se.iro Ż y ­
d o w s k i na M a d a g a s k a rz e .

Tragiczna śmierć
5 - l e t n  e g o  c h ł o p c a

Świecie. (at W  sieczkarni p. Czaj- 
Kuwskiego w Bruchniewie (pow. 
świecie) synek zatrudnionego tan. ro­
botnika Parola doszedł tak blisko do 
UMneżu, iż został porv. any przez try­
by, kłóre zdruzgotały mu nogę. Chłop 
czyk przewieziony do szpitala w  śmie 
ciu niebaw em zmarł.

Masowe rewizje i aresztowania
w śrdd c zło n k ó w  b. Ż e la zn e j Gw ardii

Znaleziono jakoby znaczną ilość broni
B U K A R E S Z T , 18. 4 . W c z o r a j 

w ie c z o r e m  o g ło s z o n o  n a s tę p u ją c y  
k o m u n ik a t  u r z ę d o w y :  O r g a n y  p o ­
l i c j i  i ż a n d a r m e r ii  p r z e ję ły  o s ta t ­
n io  s z e r e g  u lo te k  p r o p a g a n d o w y c h  
r o z p o w s z e c h n ia n y c h  p r z e z  o s o b n i­
k ó w , k tó r z y  n a le ż e li  d o  r o z w ią z a ­
n e j o r g a n iz a c j i  „W s z y s tk o  d la  o j ­
c z y z n y " .  (b  Ż e la z n a  g w a r d ia ) .

k a za n e  w ła d z o m  s ą d o w y m  z z a ­
c h o w a n ie m  p r z e p is ó w  p r a w n y c h . 
N a le ż y  p o d k r e ś lić ,  że  c a ły  ten  
ru ch  n ie  w y k r o c z y ł  p o z a  o g r a n i­
c z o n y  ś c iś le  k r ą g  z a w o d o w y c h  a -  
g ita to r ó w , p o d c z a s  g d y  szersze  
m a sy  o b y w a te l i  p o z o s ta ły  w o b e c  
n ie g o  c a łk o w ic ie  o b o ję tn e .

M a rs z a łe k  A v e r e s c u  w y s to s o w a ł
P o d c z a s  r e w iz j i  z n a le z io n o  u  ty c h  I d o  b . p r e m ie r a  p r o f .  J o r g i  p ism o , 
o s o b n ik ó w  b r o ń  i a m u n ic ję , po- w  k tó r y m  sk ła d a  m u  p o w in s z o -
s ia d a n a  n ie le g a ln ie . R o d z a j to j 
b r o n i s k ła d a ją c e j s ię  z  k a r a b in ó w  
m a s z y n o w y c h  i r ę c z n y c h  o ra z  
g r a n a tó w , d o w o d z i ,  że  n ie  c h o d z i ­
ło  tu ta j o  ś ro d k i o b r o n y  o s o b is te j.  
W  o b lic z u  ty c h  fa k t ó w  m in is te r ­
s tw o  s p r a w  w e w n . n a k a z a ło  p r z e ­
p r o w a d z e n ie  r e w iz j i  d o m o w y c h  u 
w s z y s tk ic h  d a w n y c h  k ie r o w n ik ó w  
rz e c z o n e j o r g a n iz a c ji .  R e w iz je  t e -  
£ o s ta ły  d o k o n a n e  w ie c z o r e m  dn . 
16 b m . b e z  ż a d n y c h  in c y d e n tó w , 
zaś r e z u lta ty  ic h  p o tw ie r d z a ły  

i c a łk o w ic ie  p r z y p u s z c z e n ia  w ła d z  
b e z p ie cz e ń s tw a  W s z y s tk ie  o s o b y , 
u k t ó r y c h  z n a le z io n o  b r o ń  i a m u ­
n ic ję , z o s ta ły  a resz to w a n e  i  p r z e -

T r a g i c z n a
p r z e j a ż d ż k a

N a d z ie ja  G ra b lu k , la t 17 i Zy- 
n o w ia  K o z u la , la t  18, m -k i w s i 
W o r o n ie  p o w . s to i iń s k ie g o  c h c ą c  
p r z e je c h a ć  łó d k ą  p r z e z  je z io r o  
w p a d ły  do w o d y  i u ton ę ły . Z w ło k i 
w y d o b y to  p o  30 m in u ta ch .

w a n ia  z o k a z ji  p o d ję c ia  a k c ji  m a ­
ją c e j  p o ło ż y ć  k re s  t. z w . r u c h o w i 
le g io n is tó w  o ra z  w y r a ż a  g o to w o ś ć  w ó w .

w y s tą p ie n ia  w  c h a r a k te r z e  ś w ia d ­
k a  w  p r o c e s ie  s ą d o w y m .

Zam knięcie
dzisnnikćw

BU KARESZT, 18. 4 Dzienniki 
„Cuwantul" i „B unacestire", które 
uchodziły za organy rozwiązanej 
Żelaznej Gwardii, zostały z pole­
cenia władz, zamknięte na czas, 
nieokreślony bez podania m o t f-

G d y  ż e l a z n a  w o l a
napotka wolą stalową

P . W it o ld  I p o h o r s k i  -  L e n k ie ­
w ic z  w  o s ta tn im  n u m e rz e  „ P ł o -  
m ie ń c z y k a "  p is z e :

Wielkie zamiary wodzów- Trze- 
ciei Rzeszy w jednym tyłko Przy­
padku mogłyby sie nie udać lub u- 
lec wypaczeniu. Wteńy mianowicie 
—  gdy olbrzymi kompleks dynami­
zmu i żelaznej konsekwencji, jakim 
iest dzisiaj państwo swastyki, na* 
potka na swej drodze inny komp­
leks interesów, woli i determinacji. 
Nie zawsze bawieni w dziejach roz­
strzygał o wynka wałki stosunek 
sąchych liczh. Niezawsze też uda- 

! dało się uniknąć starcia prostą de­
monstracją -wojej przewagi. Ody 
Cesarstwo Niemieckie zaządałó od 
Belgii prawa przemarszu przez jej 
terytorium, .ić powiedź brzmiała: 
„Belgia nie jest drogą, lecz pan 
stwem” . Gdy przed Termopilami

Kserkses zażądał wy dania broni 
przez Spartariczików, otrzymał od­
powiedź: „Przyjdźcie i weźcie!” 
Niezawsze też wkraczające do ob­
cego kraju wojska witane będą, jak 
w Austrii, okrzykami i wywiesza­
niem flag. Istnieją przypuszczalnie 
kraje, w których wkraczająca ar­
mia może sputkać Bię z innymi na­
strojami i z innym powitaniem. 
.Hbtoria jest posłuszna woli ludz­
kiej” —  pisał Adam Skwarczynskl, 
lecz sytuacja wikła się i kompb- 
kuje, gdy czyjejś żelaznej woli 
przeciwstawi się wola — stalowa
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